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Stanisław Czernik

Prawie wstęp
Jeśli jeżdżę tramwajami metafor, 
To najczęściej do wiejskich przystanków.
Przeraża mnie aut zator,
Lamp dansingowych łańcuch,
Jak tło maszynowej konstrukcji,
Jak wygląd fabrycznej hali.

Jeśli wolę - to tchnienie żyta, malin,
Asonansowej w tej chwili nasturcji, 
A nawet ostu lub łopianu.

Inaczej się myśli, gdy się stoi, na przykład,
W majowej pszenicy po kolana: 
Prostość pozornie zwykła - 
W niej myśl się czyści - ta metaforzana.
Wtedy się mówi pospolicie - od natury - 
Zbożem: więc żytem, owsem, obojętnie którym,
Łąką: kaczeńcem, miętą, popielicą - 
Rzeką - lasem!
Tak - pierwotnością albo tajemnicą. 
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